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K w a rta ł IV . Prenum eraty
na O aze tę  L w o w s k ą  z  Modatkam i dziennie urzędowym, a prywatnym tygodniowo 

od i .  paźdz ie rn ika  po koniec grudn ia  1§5S.
Bez przesy łk i dla miejscowych . . . . .  i  złr. 15 kr.
Z  przesy łką  p o c z t o w ą  . . . . . .  4  z ł r .  4 0  k r .

a z  nadpłatą ii k r . ,  Ido wymaga k w i ta , i nadto, j e ż l i  kw it  ma być f l * a n e o  przesłanym , prenumerujący dodać ra ­
czy  należytości tyle, co wynosi oplata lisia na odległość do niego.

E S tar.j

1» K Z E G  Bi \  15.
Monareliya Aus tryacka .  — Anglia.  — F r a n c j a .  —  Holandya.  —  

W ło chy .  —  Niemce.  —  K ró les two  Polskie,  — T u r c j a ,  •—  Wiad o­
mości  handlowe.

M o n a r e l i y a  A u s t r y a c k a .
S p ra w y  k ra jo w e .

L w ó w ,  15.  września.  W  marszu do Siedmiogrodu p rzyby ł  
4.  batalion pułku piechoty barona Bianchi dnia S. b, m. do iSlikuli- 
niec i odpoczywał  tam d. 9. b. m.

Prz ez  dwa dni dawano żołnierzom batalionu ze s t rony miasta 
żywność bezpłatnie ,  a p. hrabia Jiaworowski ze S t rus owa  , do s ta r ­
czył  bezpłatnie 50 dwukonnych forszpauów dla marszu do Trembowli .

Dnia 10. b. m. p rzyby ł  ten batalion do Trembowli ,  gdzie żo ł ­
nierzy obdzielano wódka i mięsem a prócz tego wypłacono każdemu 
na rękę należytość p rzechodu  i kwaterunku.

Dla wszystkich oficerów batal ionu dało miasto obiad,  a p. h r a ­
bia Ba worowsk i  ze S t rus owa  dos ta rczył  znowu bezpłatnie  50 dwu­
konnych forszpanów dla przewiezienia bagażów do Suchostawu .

(Rada ministrów i radców państwa.)
U i e t l e ń ,  11.  września.  W  obecności  Naj jaśniejszego Pana 

odbyła się wczoraj  wielka r ada panów radców państwa i ministrów 
w c. k. burgu.  Po tem powróci ł  Jego c. k. Apost .  Mość do Scl ton-  
brunu.  (J 'L j

(Kurs wićdeński z 15. września 1852.)
Obligaeye długu państwa 6%  947/ s ; 4 % %  8 5% ; 4%  —. 4%  z r. 1850 

— ; wylosowane 3%  —. Losy z r. 1834 — ; z roku 1839 141%. Wićd.
miejsko bank. —. Akeye bankowre 13G5. Akcye kolei pół. 2287% . Glognickiej 
kolei żelaznćj —. Odenburgskie —. Budwejskie —. Dunajskiej żeglugi 
parów. 735. Lloyd —.

Ang lia .
(Wezwanie do milicyi. — Uroczyste otwarcie biblioteki dla klas ubogich w

M anchester.)
I z o n d y u  .  4,  września.  Wezw an ie  do milicyi obiega t eraz  po 

kraju.  Dnia 31.  z. m. pojawiło się po p ie rwszy raz  na murach We s t -  
mins terhal l e dla okręgu Wes tmins te r ,  k tó ry ma s tawić 607  ludzi.  —  
Każdy,  kto dobrowolnie na 5 l a t  się zaciągnie,  ot rzyma 6 funt. sz t r .  
ua r ękę.  T a  suma zdaje się być dla Londynu za m a ł ą , dlatego sa­
dza, że będą musieli  do wotowania przystąpić ,

— Nowo-za łożoną t ak zwana wolną bibliotekę,  otworzono p r zed ­
wczoraj  uroczyście  w Mauchest rze.  S i r  John  P o t t e r  j ako  p rez yd en t ,  
odczyta ł  sprawozdanie o eelu i powstaniu tego instytutu,  k tóry ubo­
gim klasom wielkiego fabrycznego dys t ryk tu  , ma nas t r ęczać  naukę i 
pożyteczny  odpoczynek.  Urabia Sl iaf tesbury miał t akzwaną ce rem o ­
nialną m o w ę ,  potem przemówi ł  Bu lwer  niemal j ak nas tępu je:  „Mu­
szę p rzyznać,  że dwie r zeczy  są tu t a j ,  k tó re dla mnie mają większą 
war tość ,  niż t eu nowozą łożony zbiór  książek : sz lachetny zapał  , z 
jakim pracujące klasy przykłada ły  się do naszego u t w o r u , i sympa- 
tye  właściciel i  dóbr  dla tego uży tecznego ins tytutu.  Mości Panowie!  
P rzed  kilką dniami pytałem świat łego posła  S tanów Zjednoczonych ,  
k tó ry podatek  w Ameryce j e s t  najznaczniejszy , a on powiedział  mi 
z niemałem mojem zdziwieniem,  że nie w j ednem mieście Amcrykań-  
skiem nie mniejszą jes t  taxa dla ubogich,  j ak w naszym kraju ; naj­
większym i najpowszechniejszym jednak j e s t  podatek dla zamia rów 
ed uka cy jn y ch ,  i ten podatek niezdaje się być uciążl iwym,  ho wy ­
chowanie ludu za podstawę bezpieczeństwa uważają.  Atoli  Mości P a ­
nowie,  edukacya nie kończy sic bynajmniej  z nauką szkolną.  Edu-  
kaeya,  dobrze  z roz umi ana ,  j e s t  zadaniem całego życ ia ,  a biblioteki  
są  szko łami  dla dorosłych .  Jakie  wychowają  się dachy  pod cieniom 
tego naukowego  d r z e w a ,  k tó reśc ie  tu  zaszczepi l i ,  tego uikt  niomożc

pr ze wi dz i eć ;  ale Pan ow ie ,  jako należący do teraźniejszej  j cucracyi  , 
zrobil iście swoje powinność.  Możecie r ezu l t a t  spokojnie pozos tawić  
cz as ow i ,  w tein p rzekonaniu ,  ze obok t r o s k ,  boleści i namiętności  
zwyczajnego zmysłowego życ ia ,  postawil iście cichych p raes t r zegaczy ,  
k tó rzy  naszą młodość nauczają ,  nasz wiek męski k ierują i naszą s t a ­
ro ść  uprzyjemniają. “ Charl es  Dickens powiedział  „szkole  w Manche­
s t e r 11 kilka humorys tycznych komplementów.  T h a e k e r a y ,  k tórego ż 
wielkim zapałem przyjęło,  r z e k ł  między iu n e m i : „Jeżel i  książki  w 
samej  r zeczy  uspoka ja ją ,  radują i pocieszają,  jeżeli  oświecają,  w z m a ­
cniają i ożywiają ,  jeżeli  nam zaośucmi czynią boleści i nauczają nas 
j a k  wielkie cierpienia zuosić na leży ,  jeżeli  szczęśl iwy uśmiech lub 
swobodną łzę z nas wywabiają,  jeżel i  w naszem sercu spokój  i ży­
czl iwość rodzą,  tedy niehedziemy ża łować  tego nieocenionego b łogo­
sławieństwa dla najuboższych przy jació ł  naszych,  i owszem będziemy 
się s ta rać  !ę tanią i kosz towna pomyślność dla wszystkich  p r zyspo­
rzyć ,  Ja  nicinówię tu o robotnikach ucz o ny ch ,  mówię tylko o naj­
uboższych i najmniej uczonych,  i spodziewam się, że między tymi ten 
nowy zbiór  książek znajdzie sympatyę i b łogosławieństwo rozsze rzać  
bodzie. “ Po panu T hae ker ay  mówili  j e szcze  profesor  S tephcns ,  pan 
M. Mil ii es, hrabia Wi lton,  pan Brigli t ,  pan K i i g h t  i inni.

•—- Na dowód z jakim kosz tem j e s t  połączone p rzedłożenie bilu 
w pa r l amenc ie ,  niech s łuży teu f ak t ,  że sądowe w yda tk i ,  k tóre  za 
sobą pociągnęło przedłożenie  bilu do zniesienia t argowicy na bydło 
w Smitbfield,  36 12  funtów sz tr .  wynoszą.  Rachunki  t r zech adwo ka­
tów, figurujące w przedłożonej  liście ok azu ją ,  że za znajdowanie się 
ośm razy w komitecie izby niższej,  każdy z nich porachował  sobie 
48  gwineów,  a gdy bil dos ta ł  sic do izby lordów,  domagał  sic każdy 
z tych panów znowu po 6 funtów szt r .  Po tem idą po sobie obrady 
komitetów,  w liczbie ośm, każda po 10 gwineów-; k r ó tk o  mówiąc,  
sami ci t r ze j  panowie policzyli za swą prace sumę 1273 funt.  sz tr .

(M ień . Z tg .)
(Przywóz i wywóz gotówki z Londynu.)

B l o n d y n ,  6. września.  P rz y w ó z  gotówki  wynosi ł  w p rzeszłym 
tygodniu:  9 56 ,0 00  dolarów z północnej  i południowej  Ameryki ,  44 , 000  
uncyi z ło ta z Austral i i ,  800  funtów szter l ingów z]Portugal i i .  Wy wó z  
z Lond yn u :  102 ,300  uncyi z łota w monecie ;  109,890  uncyi sztab 
s r eb ra  i 26 ,8 50  uncyi s rebrne j  monety.  Inne por ty wywiozły do 
270 ,0 00  funtów szter l ingów w gotówce .  ( A lt .  W . Z .)

l Y s m c y a .
(Dziennik „PaysK o wolności druku.)

I * a r y i ,  7.  września.  Sądzą powszechnie —  pisze dziennik 
Pai/s, że wolność d ruku  j e s t  wynikłośc ią  r ewolucyi ;  to zdanie jest 
mylne.  Wolność  druku  zaprowadzi ł  dobrowolnie i bardzo nierozwa­
żnie Ludwik XVI. dnia 5. lipca 178S prawie rok przed zg roma dze­
niem stnuów jeue ra lnycb .  Filozoficzny minis ter  p.  Br ienne wyobraża ł  
sobie, że mu akademie i liczeni dawać będu doskona łe  r ady j ak r z ą ­
dzić F rancyą ,  i uchwalą wezwano wszystkich l i t eratów i p różniaków,  
aby rządowi  podawali  swoje pomysły,  / l ą d  po sz ło ,  że Mirabeau,  
Sieyes i mnóstwo innych napisali  i ogłosili  ową niezmierną liczbę 
b roszur ,  k tó r e  r e w o lu c j i  u to rowały drogę,  był to chaos czczych po­
mysłów, niedorzecznych sys temów,  monst rua lnych teoryi ,  k tó re  sp ło ­
dziły dla F rancyi  sto utopis tów,  a ani jednego  pol i tyka.  Ta odezwa 
do kawiarni  i salonów była abd yk a c j ą  monarchy!  w chwili,  kiedy dla 
kierowania r eformą i przewodniczenia  rozwiązaniu potrzebną była 
tylko ene rgiczna wola Ludwika XIV. Fakcye  opanowały kraj  a L u ­
dwik XVI. zos tawi ł  im przewodnictwo.

Jak ież  były rezul ta ty  tych nowych sys temów , któro zapomoca 
wolności  d r uku  nadały wolny bieg indywidualnej  myśl i?

Z  wznios łego s tanowiska l i t eratury — żadne.  Od roku 1788 
aż do konzulalu n iewyszła ani jedna ks iążka ,  k tó r ab y  godną była 
tego nazwiska.



§50
Z e  s tanowiska umiejętności  pol i tycznych,  j e szc ze  mniej,  bo tyl­

ko s t r a szne  błędy.  W  teraźnie jszej  w sprawy publiczne wtajemni ­
czonej  g e n e r a c j i  niema ani jednego uta len towanego cz łowieka k tó r y ­
by imieniem swojem chciał  podpisać naj lepszy a r ty k u ł  najs ławniejszych 
dzienników owej epoki.  Niewidać tam wcale świadomości  poli tycznej  
ani adminis t racyjne j ,  a szefowie par tyi  Mirabeau,  Br issot ,  Bobespier re  
nie wznoszą się nad czcze deklamacye czerpane z  k s i ą że k ,  pisanych 
p rzez  lodzi,  k tórych  Vo!taire nazywał  Machiawelami poddasza.

Natura lnym i j edynym skutkiem nieograniczonej  wolności  droku 
było wywołanie  s t ro nn ic ze g o ,  namiętnego dz ienn ika r s twa ,  k t ó r e  się 
stało narzędziem ludzi ambitnych i bronią fakcyi.

Począ ws zy  od p ie rwszych numerów dzienników Lous ta lota ,  Ka­
mila,  Desmoulins i Marata,  widzimy wszędzie wielki , uporczywy sy­
s tem k łams tw,  oszczer s tw ,  gwał tów na korzyść  jednej  partyi  przeciw 
wszys tk im innym. Zamiary  r ządu wystawione w najgorszem świet le ,  
plany fakcyi  wychwalone pod n iebiosa ,  najznakomits i  mężowie ubó­
stwieni  albo błotem obrzuceni  w miarę j ak pobłażają albo opór  s ta ­
wią,  a potem zaczyna się powszechne ciemiężenie kraju zostającego 
pod j a rzmem sztucznie wywołanej  opinii publicznej ,  opinii p rzyrządzo­
nej w biurze jakiego dz i enn ika rza ,  k tó r y  ma przywi le j  f ab rykować 
wed ług przepisu s ławę,  talenta i cnoty ludzi na publicznej  posadzie 
będących.

W tym względzie pot rzeba p rzeczy tać  tylko dwie s t rony  z 
s toi re  secrete de la Revolut ion“ przez  Kamila Desmoulins,  a znajdzie 
się r ecep ta  do tej  f ab ry kac y i ,  k tó rej  pięć albo sześć g rup  mężów 
s ta nu  z kolei  zawdzięcza swoje szczęście i p rzemija jąca s ławę.

(Ab'b.'W . Z .)
(Spraw ozdanie adjunkla przy ailministracyi biblioteki narodowej. — Przyw ró­

cenie kongregacyi Oratorium.)

P a ry ż , 6.  września.  Moniieur ogłasza sprawozdanie  dy re k ­
to ra  ka talogów i adjunkta przy adm in i s t r ac j i  bibl ioteki  narodowej  
pana Tas chereau ,  do mini st ra  oświecenia,  odnoszące się do spisu ka­
ta logów.  Tas ch cre au  wyl iczywszy wszys tkie nadużycia i p rzeds tawiw­
szy n ieporządek  w bibl iotece narodowej ,  kończy sprawozdanie swoje 
temi s ł ow y:  Bibl ioteka n a r o d o w a ,  największy zb iór  p roduk tów wie­
dzy ludzkiej ,  j aka tylko była udziałem k tó regobądź  narodu,  nie po- 
powinna być p rzez ludzi świat łych,  mianowanych do konserwowania  
umieję tności ,  uważana za publiczną adm in i s t r ac ję ,  za bióro zwycza j ­
ne,  gdzie każdy urzędnik poświęca pańs twu tyle tylko czasu,  ile r e ­
gulamin od niego wymaga.  Każdy  szczeg ó ł  zasługu je  tu  na pilną u­

wagę,  u rzędn ik  nie powinien się poddawać żadnej  insp i rac j i  f amują-  
| cej rozwój  l i t e ratury  i umiejętności .  Bibl iotekarz poświęcający się z ca* 
| łym zapałem obowiązkowi  swojemu , i nie pilnujący nieztgo  więcej  

jak tylko powierzony cli mu książek , równie się tern zas łuża  swemu 
krajowi ,  j akby go zbogacał  dziełami własnego utworu.

—  Do l icznych res t au racy i  kościelnych p rzybywa t eraz  także 
i p rzywrócen ie  zniesionej  roku 1790  kongregacy i  Ora to r ium ,  mające 
nas tąpić na mocy upoważnienia papiezkiego i za wiadomością a r c y ­
biskupa z Paryża ,  Ora to ryum.  fundac ja  ka rdyna ła Piot ra de Berul le 
roku  1611  u tw or zo n a ,  była pierwotnie zakładem dla wyższego wy­
ksz ta ł cenia duchownych,  k tó rzy  pod p rzewodnictwem biskupów p e ł ­
nili nas tępnie wzorowo obowiązki  k a p ł a ń s k i e , a przedewszystkiera 
poświęcal i  się kaznodziej s twu , p rze łożeni  ich zaś mieli być zawsze 
rodowici  F rancuz i  i we Franey i  mieć swoją s iedzibę.  Kongregaeya 
posiadała w ciągu 2001etniej  egsysfencyi  swojej  ki lka s ławnych se -  
minaryi  i kolegiów,  i l iczyła wielu p rzyk ładnych  i wielce uczonych 
mężów,  jak np. Malebraache,  IMassillona ifp. Ksiądz P e t e t o t , p r o ­
boszcz parafii św,  R o c ha ,  s toi  t e raz  na czele tego p rzywróconego  
Ora toryum.  ( W .  Z .)
(Deputacya wyspy Korsyki. — Rcparacya zamku Pau. — Moniieur de 1'armee 

o dekrecie prezydenta republiki z 31. sierpnia.)

P a r y ż ,  7.  września .  Wyspa  K o r s y k a  mianowała deputacye,  
w któ re j  imieniu przemawiać ma se na t o r  Casablanca.  T a  depu tacya 
ma p ros ić  księcia p rezyden ta  w imieniu wyspy Korsyki  , aby ją  z a ­
szczyci ł  swemi odwiedzinami.

—  Re par a l u ry  zamku P a u ,  p rze rw ane  w r,  1848 mają znowu 
być rozpoczę te  z rozkazu  mini st ra  F o u l d , k t ć ry  podczas  ostatniej  
swojej  podróży  zwiedzi ł  t cu zamek.

—  Moniieur de fa rm ie  donosi :  Dekr e t  p rezyden ta  republ iki  
z dnia 30.  s ierpnia wydany  na p ropozycyę  mini st r a w o jn y ,  rozwią ­
zuje kwestyę ,  w k tó rej  szczególnie int eresowaną j e s t  h i e ra rchya woj­
skowa ,  mianowicie kwes tyę  p rawa interymalnej  komendy.

W e d łu g  zasad oddawna sankcyonowanych udziela władza egze ­
kucyjna sama komendę t e mu ,  k tó ry  jej  się zdaje  najgodniejszym,  a 
to w d rodze  rozkazu  albo speeyaluego dokumentu bez względu na 
dotychczasowy stopień s łużby.  Ale kiedy idzie o uczynienie wyboru 
na „w yp ad ek ,“ k tó r y  „ n a  chwilę” oddala k o m e n d a n t a  mianowanego 
p rzez  władzę egzekucyjną,  natenczas wiele na tern zależy,  aby ściśle 
oznaczoną zos tał a  reguła ,  wed ług k tó rej  się porucza komenda „ t y m ­
czasowemu” następcy.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
—  Akademia f r ancuska  przyzna ła  tego roku obie po 3000  

f rank ów  wynoszące nagrody  za cnot l iwo zachowanie s i ę , s łużącej  
F ranc i szce  Bal łez w Valcnciennes , i niewolnikowi mu rz y ńs k i em u,  
P aw łow i  Dunez w Guyana.  P ie rw sza  zos tawała  już  roku 1816  przez 
ł a t  23  w służbie w pewnym znakomi tym domu w Valenciennes.  Nie­
po my ś l ne  spekulacye handlowe p rzywiod ły  dóm ten do upadku z u ­
p e ł n e g o ,  i w tedy - to  odda ła  F ranc iszka  Bal tcz zaoszczędzone zasługi  
chlebodawcy sw em u,  s łużyła  domowi t emu i da le j ,  nie żądając ża ­
dnej  z a p ł a t y ,  a wkońcu kiedy sumka j e j  rozesz ła  na pot rzeby do­
m o w e ,  u t r zym ywa ła  familię tę z p racy rąk swoich.  W  dalszym 
czas ie  sp rzedała  ostatni  swój  ma ją teczek sk ładający  się z kawałka 
g r u n t u ,  i tern ochron i ł a  nieszczęśl iwą rodzinę od nędzy i głodu.  Na-  
r e szcz ie  pan jej dawniejszy z r o ie ra , a gdy  nędza zaczynała coraz 
mocniej  dok ucz ać ,  natenczas rozs ta je  się F ranc i szka  Bal tez z  naj­
d r ożs zą  r zecz ą  dla kobie ty f lamandzkiej  —  z pół se tk iem p łu tna ,  o-  
k r y w a  tem biedną dz ia tw ę ,  sama poprzes ta j ąc  na podar t ej  lub po ła ­
tanej  bieliznie.  P racu ją c  niezmordowanie  i czuwając po całych no­
c a c h ,  wychowywała  dzieci t e  jak tylko m o g ła ,  przez  lat  40  u t r z y ­
mywała ich m a t k ę ,  a wkońcu wzięła jeszcze do siebie dziecię córki  
swojego  p a ń s t w a , k tó r a  p rze z  p o ża r  wszys tko  była ut r aci ła ,  i mimo 
si ł  j uż  wycieńczonych  i podeszłego wieku chowa i pielęgnują jeszcze 
i  to  dziecię.  Dawnej  pani swej okazuje  zawsze największy szacunek,  
p r zy jmując  w ciągu tych 4 0 tu  lat  s t a rań swoich około jej  potrzeb 
wszys tkie  t rudniej sze  p race  domowe na siebie.  —  P aw eł  Dunez był 
niewolnikiem pewnej  wdowy w P o r t e r r e  w Guyana i nie odszedł  od 
niej nawe t  po p rzywrócen iu  wolności  wszys tk im murzynom,  pracując 
w ra z  z żoną swoją z największą usi lnością na jej  k o r z y ś ć ,  szcze ­
gólnie zaś około okopów dla wst rzymania  zalewu morskiego.  Tamy 
te  j e dn ak  nie wyt rzymały  roku 1851 naporu fal m o r sk ic h ,  k t ó re  
całą posiadłość  zupełnie z rujnowały.  W i e r n o ść  i przywiązanie Du- 
neza nie zos tały j edn ak  p rzemi lczane ;  guber na to r  z Cayenne p r zy ­
zna ł  mu nagrodę  i o raz  s typendyum dla j ednego z j e g o  synów.  Sz la ­
chetnie myślący murzyn  odstąpi ł  s typendyum to na r zecz  syna Pani 
u  k tóre j  na usługach zos tawa ł  —  przeznaczoną  mu nagrodę 600  
f ranków pr zyznaczy ł  na oporządzenie syna j e j ,  znając ba rdzo do­
b r z e  p r zy k r e  wdowy tej po łożen ie ,  z k tó rego  mimo wszelkich usi­
łowa ń  swoich i p racy nie podobna mu było j ą  podźwignąć.

—  Na osta tniem posiedzeniu tow arz ys t wa  dla rozkrzewienia  
sztuki  we te rynary jnej  w Holandy i ,  p rzed łoży ła  komisya wydzia łowa 
nas tępujące sprawozdanie  e pożytecznośc i  szczepienia j ako  ś r od ku  
przeciw zapaleniu śledziony u bydła ro g a te g o :  Szczepienie nie wy­
wiera bynajmniej  sku tku  szkodl iwego ani na tu sz e ,  ani na w y dó j ;  
przeciwnie ś rodek ten wypada właśnie na ko rzy ść  t r zód dotkniętych 
już  za razą .  Z jawiska spost rzegane  u bydląt  szczep ionych ,  nie różnią 
się w g łównych  symptomach swoich od szczegó łów przy  zapaleniu 
śledziony z a c h o d z ą c y c h , a p rzy  należytem szczepieniu okazuje się 
niewielka tylko śmier t elność  w stosunku  do liczby. Naj t rudniej  j e ­
dnak o dobrą ma teryę do szczep ien ia ,  i z t e j - to  p rzyczyny  nie można 
było potąd poczynić zupełnie  pomyślnych doświadczeń.  T o w arz ys t wo  
postanowiło p rze to polecić pomienionej  komisyi  ponowienie kilku 
p r ó b ,  i z łożenie w swoim czasie dokładnego  rapor tu.  —  Dla Holan­
dyi r zecz  ta  wielkiej  j e s t  t e raz  wag i ,  bowiem w samej  tylko p r o -  
wincyi  Fr iesland odeszło w ciągu j e dnego  roku 60 0 0  sz tuk  b y d ła ,  
a s t r a t a  z t ąd  wynosi  około 6 00 ,0 0 0  fi.

—  Dziennik Ham b.Nachr. podaje nas tępujące szczegó ły  o ko­
palniach z łota w R o s j i :  Piasek z ło ty w Birul ta ( w  Sybery i  wscho­
dniej} znajduje s ę na przes t r zen i  47miu w io r s t ,  t. j.  siedmiu mil 
jeograficztiych w zdłuż  a 100  sążni  w szerz.  Są  mie jsca,  gdzie ze 
100 pudów piasku ot rzymuje się 7, 8 do l i s t u  zołotników (1 zo- 
łotuik wynosi  i/96 funta r o s . , 120 zaś  funtów idzie na jeden pud. )  
W  p łukaruiach Mias znaleziono nawe t  war s twę  wydającą 1 funt  i 1 
zołotnik złota z 3ch pudów piasku.  Natomias t  znajdują się też  i 
mie j sca ,  gdzie z 100  pudów piasku o t rzymać można zaledwie V2 zo-  
ło tnika .  P łukanie zaś  piasku przynosi  wtenczas dopiero zysk pewny,  
jeźl i  z e  100  pudów piasku z ło tego  o trzymać można 2 do 3 zo łotni ­
ków.  W  Urtalu rozpoczęto  kopać złoto roku 1 8 1 9 ,  w Syberyi
1829.  S tosu nek  powiększającej  się coraz  produkcy i  złota był  na­
s tępujący :

Otrzymano z łota  mieszanego ze  ś reb r em

Roku 1823    8 9  pudów 17  funt.
„ 1839     31 3  „ 8  „
„ 1840   554 „ — „



§51

Reguła  s t a r szyzny  ze względu na komendę interymalna j e s t  
g łównie  chroniącą wojskową zasadą ka rnośc i  i zakorzenioną  w oby­
czajach i t r adycyach  armii  f rancuskiej .  Naruszyć  tę  zasadę,  znaczy­
łoby  tyle,  co robić odróżnienie między oficerami a mianowicie mię­
dzy oficerami sztabu jeneralnego ar tyleryi ,  k tóre to  odróżnienie niknie 
coraz  więcej  dzięki  rozumnemu postępowaniu i naszym zwycza jom 
wojskowym.

Te  uwagi s łużyły,  j a k  się zdaje,  za podstawę postanowieniom 
us an kc jonowanym dekre tem z dnia 30.  s i e rpn ia ,  jeżel i  dobrze  j e s t e ­
śmy zainformowaui ,

W  razie opróżnienia posady komendanta  wojskowej  dywi/.yi,  
p rzypada  p rowizoryczna komenda  na j s t a rszemu j enera łowi b rygady  
tej  samej  dywizyi  bez względu na to , do j ak iego gatunku broni na­

leży.
Ze względu na subdywizye wojskowe rozporządzono,  aby w r a ­

zie upróżnienia w tym samym depar t amencie  , gdzie się g łówna dy- 
wizya znajduje,  połączono p rowizoryczną komendę subdywizyi  z k o ­
mendą dywizyi  głównej .

Jeżel i  zaś  przeciwnie  opróżnienie ma miejsce w innym depar ­
t amencie ,  natenczas nadaje się prowizoryczna komenda naj starszemu 
pułkownikowi  s łużącemu w okręgu  subdywizyi  bez różnicy broni i
funkcyi .

Jeżel i  niema pułkownika w subdywizyi ,  wtedy  połączą się opró ­
żniona komenda albo z samą dywizyą albo z inną subdywizya.

Obok tych w len sposób ustanowionych p rawide ł  zas tr zega j e ­
dnak d ekr e t  minis trowi wojny zupełne upoważnienie nadawania opró­
żnionych komend in te rymalnych w dywizyach i sub dy w iz ya c h , bez  
względu na s t a r szyznę  s t o p n i a , jednemu z j e ne ra łów brygady  albo 
pu łkowników.  (A. Ii. W. Z.)

llolandya.
(Ambasador francuski przy dworze Holandyi z urlopem w Paryżu.)

Dziennik Patrie  oświadcza,  że ambasador  f rancuski  przy  dwo ­
rze  holenderskim p. Andre  z swoją familią tylko dlatego powróc i ł  
do Paryża ,  aby tam zabawić t r z y  miesiące , t a k  długo bowiem t rw a  
j ego urlop.  Baron Fagel ,  ambasador  holendersk i  w Paryżu  , nicmyśli  
wcale opuścić swojej  posady.  Z res z t ą  niema żadnego powodu do ze ­
rwania s tosunków dyplomatycznych między temi dwoma państwami.

(A. Ii. U7. Z .)

(D epesza telegraficzna.)
H a g a ,  10.  w rz e śn ia . M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  po d a t się  

do d y m isy i. ( f j .k .a .)

W locliy.
(Internowanie wychodźców francuskich w N izza.)

T u r y n ,  8. września.  W  obecnej  chwili bardzo t r udno  o pa­
sz por t  do Francyi .  Wychodźcy  f rancuzcy w Nizza zostal i  i n t e rnowa­
ni w głąb P iem on tu ,  ponieważ się skompromitowal i  przez  gorszące 
obelgi  wyrządzone herbom konzula f rancuskiego.  Z re sz tą  jawną j e s t  
r zeczą ,  że rząd piemoncki z największą gotowośc ią  s ta ra  się zadość 
uczynić każdej  r eklamacyi  r ządu f rancuskiego.  (f>. k. a.)

(Depesze telegraficzne.)

C h a m b e r y ,  8.  września.  Redak to ra  dziennika „ P a tr io tę  sa- 
v o is ie n u skazano na szcściumiesięezne więzienie i 1500 f ranków ka­
ry pieniężnej ;  wspó łpracownik  L uy ard  musiał  w przeciągu t r zech  dni
opuścić Piemont .

R z y m ,  7 . w rz e śn ia . H e n ry  B u lw e r, am b a sa d o r  a n g ie lsk i w
Fl o re nc j i  p rzybył  do Rzymu.

T u r y n ,  9. w rz e śn ia . A d w o k a to w i G h iso li, k tó ry  z a ra z e m  je s t  
re d a k to re m  d z ie n n ik a  „ In d c p c n d c n te “ w y d an o  p ro c e s  o o b razę  r c -  
lig ii. T ry b u n a t ap e la c y jn y  w’y sp y  S a rd y n ii p o tw ie rd z ił  po n a jw ię k sz e j 
c z ę śc i w y ro k i p rz e c iw  p rz y w o d ź c e in  n iep o k o jó w  w lu ty m , ty lk o  c z te ­
re c h  o b ża ło w an y ch  u w o ln io n o . (L . k. u.)

Niemce.
(Rozporządzenie względem juryzdykcyi uniwcrzylctu w Getyndze.)
H a n o w e r ,  G. września.  Dzisiaj ogłoszono w zbiorze ustaw 

rozporządzenie  tyczące się ju r yzd ykc y i  un iwersytetu w Getyndze.  
Umieszczamy tu nas tępujące szczegóły  : J u r y s d y k c j a  uniwersy te tu  roz ­
ciąga się ty lko :  1 )  Do sp raw  dyscypl ina rnych ;  2} 4°  p rzes tęps tw 
pol icyjnych;  3 )  do procesów cywilnych i nwizacyi ,  j ak  dalece s p r a ­
wy te  wchodzą wed ług §. 19. us t awy  z 8. l is topada 1850  o p r o ce ­
durze  sądowniczej ,  i wed ług ustawy z 27.  lipoa 1S52 o p rocedurze  
awizacyjnej  w zakres  u rzędów sądowniczych ;  4 )  do sp raw polubo­
wnego sądownictwa w zakres ie  urzędom sądowniczym przynależnym 
i z ograniczeniem ztąd  wynikającem,  że uniwersyte t  nie jest  co do 
rzecz y  właściwą jurysdykcyą .  P rze s tę ps t w a  policyjne uczniów karane  
być mają w d rodze dyscyplinarnej .  ( W . Z .)

Roku  18 4 7  ................................. 182G pudów —  funt.
„ 1848  ................................. 1731 „ —  „

Od ro k u  więc  182 3  pomnożyła się p rodukeya z ło ta  20krotnie ,  
od 1839  6  krotnie .  Od 1819  do 1848  uzyskano w Rosyi w ogóle 
17,912  pudów z ł o ta ,  war tośc i  przeszło 2 2 0  milionów rubli  ś r .  W e ­
dług dawniejszych podań w dziennikach angielskich wynosi ła  p r o ­
dukeya rosy jska  roku  1851 1432  pudów 2 9  funtów z ł o t a ,  war tości  
19 , 558 ,225  mil.  rub l i ,  s r eb ra  zaś 1371 pudów 7  f u n t ó w ,  czyli  

1 , 248 ,083  rubli.

—  Młody je d e n  W a a d t l a n c z y k , nazwiskiem Brun  z Vevay w 
S z w a j c a r y i , obroni ł  26go sierpnia r. b. około lOtej  godziny wieczór  
księżnę Colonna z j e j  garderob ianą od rozbójników , k tó r zy  na g o ­
ścińcu Velletr i  napadli  na pomienioue osoby i gwał t em je u pr ow a­
dzali. Rrun uzbro jony był  tylko żeleźcem od szpady w laskę opra-  
w n e m ,  i bronią tą położył  t r zech  rozbójników na mie j scu ,  dwóch 

zaś zmusi ł  do ucieczki.

—  Książę V e r a g u a ,  potomek wielkiego Kolumba da rował  b i­
bl iotece narodowej  w Madrycie wszys tkie będące w j ego  ręku manu-  
sk r yp ta  swego  wielkiego pradziada.  Je s t to  szacowny  ska rb  dla hi- 
s toryi ,  a Król  poleci ł  już s ł awnemu h i s torykowi Dou Antonio de los 
Rios opisanie i obrobienie wspoinnionycli  manuskryp tów.  Mąż t e n ,  
jeden z najuczeuszych w Hiszpani i  skończył  właśnie his toryę Karola 
III. i czasów j e g o ,  k tó rą pisał  z polecenia Kró la  i zacznie t e raz  h i­
s to ryę  Królowej  Izabel i  katolickiej .

—  W Berl ińskim ogrodzie zoologicznym wydarzy ło  się nie­
dawno ,  że j e d e n  z największych niedźwiedzi  t amte j szych  mocno się 
ro zc h o ro w ał ,  i mimo pomocy t a k  dok to r ów  medycyny j a k  i w e t e r y ­
narzy  nie mógł  się już  podźwignąć.  Ja k o ż  wszyscy  zwątpi l i  już byli 
o j ego  wyleczeniu ,  gdy wtem porwa ły  pacyenta silne ejekeye.  Oka­
zało się p rzy  te rn ,  że niedźwiedź połkną ł  był  sporą percyę t r ześn i  
r az em  z se rwe tą  , k tó r emi  go j ak i ś  gość  odwiedzający w dobrej  my­
śli zapewne chciał  u raczyć,  lecz miasto tego ledwie go o śmierć nie 

p rzyprawił .

tów. Ważny ten wynalazek usuwa p r zy kr oś ć  buchającego wciąż 
dymu i niebezpieczeństwo teraźn ie jszych  apa ra tów  p a r o w y ch ,  a o raz  
nic wymaga tak wielkich kosztów.  W e d ł u g  najnowszych doniesień 
znajdują się t eraz  w Ameryce dwa już excmp!nrze ogrzewawezyćh 
t e»o rodzaju maszyn zupełnie ukończonych,  a około połowy września  
wypłynąć ma jeden wielki  ok rę t  z nowym przyrządem na m o r z e ,  i 
odbyć pierwszą podróż.  O wynalaźcy pisze New - Y ork -T rib u n e: 
Nazywa się Jan  Er iksson , rodem je s t  z Szwecyi .  Urodz ił  się ro k u  
1803 , i chłopcem j u ż  okazywał  wielką chęć do mechaniki .  Na w s t a ­
wienie się h rabi  Platen dosta ł  się 9eio letni  Er iksson jako kade t  do 
szkoły inży n ie ró w,  później wstąpi ł  do s łużby w ojskowej ,  a ro ku  
1826 przyby ł  do Anglii  z projektem wybudowania maszyny swego 
domysłu.  Lecz  że tamte jszy  węgiel uzna ł  za mniej p rzyda tny  ( a m e ­
rykańskie węgle „Antb rac i t “ nie wydają tyle dymu,  zaczem więcej  
odpowiadały celowi E r k i s s o n a ) ,  udał  się do Ameryk i ,  gdzie w spa r t y  
pieniężną pomocą wybudowal i  swoją ma szynę ,  k tó ra  zczasem może 
zupełnie usunie apa ra ty  parowe.

—  Dzienniki  amerykańskie  wspomniały już  dawniej  o zastóso- 
waniu ciepła w miejsce pa ry  ku popędzaniu lokomotywów i okrę-

—  Prazkie Nowiny  donoszą z P r a g i :  P , P e trin a , p ro fesor  
fizyki przy tu te j szym uniwersytecie sporządzi ł  na zasadzie prądu ga l ­
wanicznego ins t rument ,  wprawiający  w podziwienie prawie bajccznemi  
rezul ta t ami  swemi.  In s t r um en t  t en opat rzony j e s t  juk  na t e raz 
cz te rma  klapami ,  a za pociśnicniem k tó rc j -bądź  klapy porusza  się 
siłą prądu galwanicznego pręc ik  że lazny ,  i wydaje ton dźwięczący.  
Każda klapa odzywa się ina cz e j ,  zaczem umieśc iwszy  dosta t eczną 
liczbę klap takich i nas troiwszy j e  na wzór  fo r t ep ianu ,  można na 
inst rumencie tym grać  j ak  na klawikordzie.  P rzysłużą p rzy tem je ­
szcze i ta korzyś ć  , że za dłuższem przyt rzymaniem klapy i ton się 
p rzec iąga,  i za j e j  opuszczeniem ostaje bez najmniejszego oddźwięku.  
Tony  te zbl iżają się podobieństwem do physharmoniki .  —  Dla u sp ra ­
wiedliwienia powyższego o „ba jecznych r ez u l t a t ach 11 wspomnienia 
p rzydać  należy ,  iż w znacznej  nawet  odległości  można dwa podobne 
ins t rumenta w ten sposób po łą cz yć ,  że za pot isnięc iem klap lub 
klawiszy u j e dnego ,  odzywałaby  się na drugim ta sama muzyka.  —  
Profesor  Pet r ina  wyda sam zapewne dokładniej sze w czasie opisanie 
wynalazku s w e g o ,  poczyniwszy wprzód  pot rzebne  p r zyr zą dy  i udo­
skonalenia przy swoim ins t rumencie.



(Wyjazd J. królewicz. Mości Rejenta W. księstwa Badeńskiego do Wiódnia.)
K a r l s r u h e ,  7.  września.  Jego  k rólewicz.  Mość Re jen t  wy ­

je cha ł  dzisiaj  zrana p ie rwszym pociągiem kolei żelazoej  przez  Gotlie 
i Drezdno do Wiednia.  ( W . Z .)

(K urs giełdy frankfurłskiej z 11. w rześnia.)

Metal, austr. 5%  81% ; 4 %  73% . Akcye bank. 1397. Sardyńskie —. Hi­
szpańskie 46% . W iódeńskie 102%. Losy z r .  1834 — ; 1839 r. 119%.

(K urs giełdy berlińskiej z 11. w rześnia.)

Dobrowolna pożyczka 5 %  103%  p. 4 % %  z r. 1850 104%. 4% %  z r - 
1852 104%. Obligacye długu państwa 95. Akcye bank. 108%  1. Pol. list. za­
staw. — ; nowe 9 7% ; Pol. 500 I. 92; 300 1. 153 1. Frydrychsdory 13%*. 
nne złoto za 5 tal. 11%. A ustr. banknoty 88% .

Królestwo fi*olsk!e.
W a r s z a w a ^  11.  września.  W  ciągu dnia wczora jszego za ­

chorowało na cholerę w W a rs za wi e  osób 33,  wyzdrowiało 27,  umarło 
1 1 ;  ogólna liczba pozostaje chorych 163.  (G az. W arsz.)

Turcya.
(W iadomości z Konstantynopola. — Zatrw ażające pogłoski.)

Journal de Constantinople“ z dnia 29.  sierpnia zawiera d łu­
gi  a r tyk u ł  z napisem „Ala rmiśc i . “ Autor  powiada w tym ar tykule,  
Ze równie  niedorzeczne  j ak  niepokojące pogłoski  krążą po mieście,  
p r zy t ac za  j e du ak  ty lko jedną,  mianowicie tę, żc wszyscy cudzoziem­
cy z zachodniej  Europy ,  mieszkający w Konstantynopolu w j ednym 
dniu mają być zamordowani .  —  Lis ty  z Konstantynopola wspominają 
o innej pogłosce,  mianowicie,  żc p rzy  sposobności  wielkich pożarów 
w  ostatnich czasach odkry to  spisek miedzy Ulemami ;  wiciu spi sko­
wych  miano a resz tować  i ukarano ich już  według dawnego zwyczaju 
w sposób sumaryczny.  Należy czekać po twie rdzen ia  albo odwołania 
te j  wiadomości .  Tyle jednak zdaje  się być rzeczą pewną,  że między 
tu rec ką  ludnością panuje g łębsza  scysya,  k tóre j  skutki  wcale je szcze  
nie są zupe łnie uchylone.

Książę w Montenegro używa naj surowszych  ś rodków przeciw 
rozbojom.  Cz te rech  łub pięciu po jmanych rozbó jników ukarano ki ja­
mi, co do tychczas  było w Montenegro rzeczą niesłychaną.  ( L .k .a . )

K u rs l is tó w  za sta w n y ch  w  g a l .  stan . In sty tu c ie  k red yto

Dnia 15. września 1852.
Kupiono prócz kuponów 100 p o .......................................mon. konw.
Przedano .. .. m n r.n
Dawano
Żądano

100 po . 
za 100 . .
za 100 . .

! z ł r . k r .

m o n . k o n w . — —

55 w — —

» 55 | 87 —

7) W j 87 30
;a u r»  weasjowy wiedeński z 15. września.)

Amsterdam 160% 1.2. m. Augsburg 116% 1. uso. Frankfurt 115% I. 2. m 
Genua — p .2 .m . Hamburg 171% 1. 2. m. Liwurna 114 p. 2. na. Londyn 11.31 
1. 3. m. Medyolan 115%. Marsylia — 1. Paryż 137 1. Bukareszt —. Kon­
stantynopol —. Agio duk. ces. —. Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A. 
lit. B. 9 i 15//ie

W iadomości handlowe.
(Ceny targowe w obwodzie Stanisławowskim.)

S t a n i s ł a w ó w ,  5. września.  Wedłu g  doniesień handlowych 
podajemy ceny przeciętne  cereal iów i innych a r tyku łów,  j akie były 
w  sierpniu  na t a rgach  w Stan is ławowie,  T łumaczu ,  Haliczu,  Nadwór -  
nie i Buczaczu : ko rzec pszenicy C r . 2 l k . — 6 r . — G r . 2 4 k — 6r .2 4k .—  
5 r . l 2 k . ; żyta  4 r .4 2 k . — 4r .48 k . — 4 r .4 8 k . — 4r .48 k .  — 4 r . ;  jęczmienia 
3 r . 3 6 k . — 3 r ,1 2k .— 0 — 4 r . — 3 t \ ; owsa 2 r . l 8 k .  — l r . 4 8 k . — 0 — 2r .—  l r .  
4 8 k . ;  h reczk i  4 r . l 2 k , — 3 r . l 2 k .  — 0 — 0 —- 3 r . 3 6 k . ;  kukurudzy 4r .21k.  
— 4 r . — 4 r . 4 8 k . — 4r .3 0 k .— 4r.Gk.;  kartofli  w S tani s ławowie  2 r . ’:, 7k.—  
w Nadwornie  l r . l O k .  Ce tna r  siana ł r . 8 k . — I r . — 40 k . — 56k .—  l r .2 0k . ;  
wełny  w S tan is ławowie 30r .  Sag d rzewa  twardego  Gr,29k.— lO r .—  
4 r .3 0 k . — 2 r . 4 0 k . — 5 r . , miękkiego 4r .  9k .— 8 r ,— 3r .  1 2 k . — 2 r . — 4r.  
F n n t  mięsa wołowego 4k .— 3 ‘/ 4k.— 3 % k . — 3 V4k. — 3 % k .  Garniec o- 
kowi ty  56k .— l r . — 3 2 k . —  l r , 2 0 k . — 0 m. k.

(K urs pieniężny na giełdzie W ied. d. 13. w rześnia o pół do 2giej po południu)

Ces. dukatów stęplowanych agio 23% . Ces. dukatów obrączkowych agio 
23% . Ros. Impcryały 9.38. S rebra agio 10%  gotówką.

Wiadomości z zagranicy o przyjęciu nowej pożyczki bardzo pomyślne ; z 
tej przyczyny giełda bardzo ożywiona, pięćproccntowe obligacye powszechnie 
poszukiwane i kupowane, waluty i komptanty ofiarowane po zniżonych cenach. 
W  ogóle usposobienie bardzo pomyślne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w ó w  a.
Dnia 15. września.

IIr. Dzicduszycka Tcodozya, ze Stryja. — Hr. Szembek Rozalia, z B ro ­
dów. — PP. Kieszkowski Henryk, z Tarnawy. — Brunicki Leon, z Krakowa.— 
M asaraki Edm., z Krakowa. — Matkowski Józef, z Kniazioluki. — Morawski 
c. k. komisarz cyrkularny, ze Stanisławowa.

W y j e c h a l i  * e  L w o w a .
Dnia 15. września.

PP. Morawski, c. k. komisarz cyrkularny, do Żółkwi. — Oberlyński L e­
opold, do Stronibab.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  i v c  L w o w i e .  

D nia 15 . w rz e śn ia .

Pora

B arom etr 
w  m ierze 

widii, sp ro ­
w adzony do 
O °  R eaum .

Stopień
ciepła

według
Ueaum.

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  

do g .6 . zr.

K ie ru n ek  i siła  

w ia tru

Stan

a t m o s f e r y

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 15. września.

Dukat h o l e n d e r s k i ................................. . mon. k. 5 28 5 32
D ukat cesarsk i ................................. ..... n 5 33 5 38
Półimperyał zł. r o s y j s k i ...................... • n n 9 36 9 41
B ubel śr. r o s y j s k i ................................. • » n 1 52 1 53
T alar p r u s k i ................................. n 1 42 1 45
Polski kuran t i pięciozłotówk. . . . • n » 1 23 1 24
Galicyjskie listy  zastawne za 100 złr. n » 87 12 87 40

|  towarem 

złr. I k r.

6 god. zran. 
2 god. pop 
10 god. wie.

27 11 65 
27 11 75 
27 11 80

-+■ 9° 
-+- 13,5°

14° 
7 0

Zachodni,

cicho

pochmurno mgła 
O

pogoda

T J E A  V  n .

D ziś:  komedya niemiecka :  „ D e r  S c h n e i d e r  a i s  N a t u r -
d i c h t e r . 11

Ju tro:  kom.  polskie:  „ J u l i a  J u l i a n a , 11 i „ I n c o g n i t o  n a  
g o d z i n k ę . 11

W  sobotę : Na dochód panny Fanny Bracher, znanej  publiczności  
polskiej  z wdzięków w sz tuce  t ancerskiej ,  i z tylokro tnego  wy­
stąpienia przy u roczyst szych  przedstawieniach na polskiej  sce ­
nie — opera we t r zech  a k t ac h :  „ Z a m p a . “

W  P oniedziałek dnia 20go w rześnia:  Na dochód Leona  R a d ­
k i e w i c z a  dana będzie po raz pierw szy  cza rodzie jsko-komi-  
czna krotochwila w 4 oddziałach ze śpiewkami i tańcami po­
d ług p. Bduerłe  z niemieckiego p rze robiona p, n. „ L w ó w  —  
P a r y ż  —  L o n d y n  I K o n s t a n t y n o p o l ,  czy li: W s z ę ­
d z i e  d o b r z e  a  w  d o m u  n a j l e p i e j ! “

IE IE ®
W cz or a j  dawano komedyę z niemieckiego „ W ięzienie , 11 o k tó ­

re j  pie rwszem przedstawieniu już  przed t r zema  miesiącami wspo­
minal iśmy (Ob.  Nr .  123 G. L . ) ,  i dziś luboć zawsze nie mamy w 
zwycza ju  powta rzać  się, a mniej j e szc ze  upie rać na własnem zdaniu 
i wzorem szkolników popierać je tern, co się wyżej  w y rz ek ło ,  dziś 
j e s zc ze  wyrzekła  publ iczność sama, że rolę p ro fesora Rangen odegrał  
p. Re imers  z tą dokładnością i p rawdą,  jaka odpowiada uczonym na­
szym żyjącym w świecie wyższego tow arzys twa ,  a niekoniecznie na 
puste lniczem poddaszu.  Znagla nas do tego  k rzy w e  ocenienie r ece n­
zenta  w  gazecie niemieckiej  (Ob.  Nr .  123 L. Z . ) ,  k tóremu nie podobało 
się polskie p rzeobrażen ie  typu p rofesora w Niemczech uczonych.  Że 
nie mamy gi łdy profesorskiej ,  w tem pr aw d a ;  ale byśmy nie miewali 
uczonych ,  do t ego  namiętnie zami łowanych w historyi ,  nie sam Czacki  
i Ossol iński  dowodem,  a c h a r a k te r  naszych „ S a w a n tó w 11 nigdy tyle

E IE Ł .
wyłącznym nie jest ,  by miała w nich ociężee dusza i zaprzeć  się 
żywośc i  wrodzonej .  Są typy do niezrównania w każdym narodzie u -  
dzielne ,  a gniewać się Włochowi ,  jeźli  j ego „Don Pasquale  w pol­
skiej  barwie nie sk łada palców za plecyma w figę, kiedy mówi :  nO 
caro D i, mi fa zza  m orir!a, będzie dlań tyle z naganą,  ile nam jes t  
z  chwałą,  że  ani p rzyzwoi tości  ani z n a c z e n i u  myśli nie ub liżamy; a 
co większa będzie r ecenzentowi  dowodem,  że u m ą c z y ł  się w o tręby  
tylko z jednego młyna,  j ak mówi włoskie przys łowie,  a św ia ta ,  lu­
dzi i obyczaju na rodów nie zna,  kiedy mu w przepolszczeniu p. Re i-  
mersa  nie p rzypadło  do myśl i  odwzroczo p rofeso ra  Rangen,  My nie 
chcąc ulegać wywłoce  zdań z jednost ronnej  teki ,  idziemy za odgłosem 
publiczności  znajomsaej  świata,  i powta rzamy za nią wczoraj szą po­
chwałę g ry  pana Re imersa .

Główny  R e d ak t o r  H I .  S z r z c n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


